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sadniczym  celem  zabiegów  niem ieckiego n adzo ru  szkolnego było  u s ta len ie  k ie ru n k u  
w ychow aw czego szkół n iem ieck ich  w  ta k i sposób, by  rów nież  i szkoły po lsk ie  w y ­
chow yw ały  dzieci w  duchu  narodow ego socjalizm u. Z innych, k ró tk ich , a le  is to t­
nych u zupełn ień  te j części ro zp raw y  W. W rzesińskiego w spom nijm y  in fo rm acje
0 tzw. dn iach  pogran icza o rgan izow anych  przez B und  D eu tsch er O sten na  M azu­
rach  po ro k u  1935^ p róbach  ożyw ienia Z w iązku  M azurów  podejm ow anych  w  1937 
ro k u  p rzez G ustaw a S aw itzk iego  p rzy  w spó łdzia łan iu  W alen tego  H ab an d ta  i R ein ­
ho lda B arcza, o dążen iu  w ładz  n iem ieck ich  w  p rzededn iu  w ybuchu  I I  w o jn y  św ia ­
tow ej do zaostrzen ia  s to sunków  m iędzy ludnością  po lską  a  n iem iecką  (w m a ju  1939 
ro k u  na  b u d y n k ach  D om u Polskiego, „R oln ika” i „B anku  L udow ego” um ieszczano 
an ty p o lsk ie  napisy).

D robne te  fak ty  u zu p e łn ia ją  dotychczasow e bad an ia  A u to ra , s tan o w ią  ilu s tra c ję  
ów czesnej sy tu ac ji na  ty m  te ren ie , a  tak ż e  w sp ie ra ją  osta teczne  w nioski. Z w n ios­
ków  zaw artych  w  Z akończen iu  now y je s t je d en : „W  pierw szych  la ta ch  po p leb iscy­
cie różn ice  narodow ościow e na  in te re su jący c h  n a s  te ren ach , w śród  osób, k tó re  nie 
zw iązały  się z a k ty w n ą  dzia ła lnośc ią  w  organ izacjach  narodow ych , n ie  oddziaływ ały  
w  sposób d ecydu jący  na  k sz ta łto w an ie  się w zajem nych  sto sunków  m iędzy ludnością  
po lską a  n iem iecką , chociaż is tn ia ła  dążność do pog łęb ian ia  sto sunków  w  ram ach  
jed n o lite j narodow o grupy . W m ia rę  ja k  w z ra s ta ł nacisk  n iem czyzny, ja k  poczucie 
św iadom ości narodow ej w  coraz to  w iększym  stopn iu  łączyło  się z w a lk ą  po litycz­
ną, obserw ow ano  zac ie ran ie  się  s ta ry ch  w ięzi lokalnych , przy  w y tw arz an iu  now ych, 
opa rty ch  n a  podziale  narodow ościow ym  i zao strzan iu  w zajem nych  sto sunków ” (s. 314).

Na zakończenie k ilk a  uw ag  o d robnych  nieścisłościach , obc iążających  jed n a k  
g łów nie  w ydaw ców  rozpraw y. J a k  ju ż  w spom nieliśm y, w  sto su n k u  do I w ydan ia  
pop raw iono  liczne b łędy  w  tabe lach , a le  p o p raw k i te  n ie  są  pełne. K ażdorazow o 
bow iem  w  podsum ow an iach  danych  s ta ty stycznych  o b razu jących  w yn ik i w yborów  
uw zględn ia  się liczbę głosów  z re je n c ji o lsztyńsk iej, k w idzyńsk ie j, k ró le w ieck 'e j
1 gąb ińsk iej, dodatkow o dodając  tak że  głosy, k tó re  pad ły  w  O lecku, w chodzącym , 
ja k  w iadom o, w  sk ład  re je n c ji gąb ińsk iej. W ten  sposób n iep o trzeb n ie  m iejscow ość 
tę  um ieszczono poza re je n c ją  gąb ińską , na  sk u tek  czego czy teln ik  n ie m a pew ności, 
czy do sum y  głosów  w  re je n c ji g ąb ińsk iej doliczono głosy z O lecka, czy też liczby 
te  podano  n iezależnie  od siebie. S p rostow an ia  w ym aga s tw ierdzen ie  z aw arte  na 
s tro n ie  60, in fo rm u jące , że M ichał L engow ski „przez k ilk a  la t  p rzeb y w ał w  W est­
fa lii”. F ak tyczn ie  w a rm iń sk i poe ta  by ł na  obczyźnie 16 i pół roku . I  d rob iazg  o s ta t­
ni: „Gość N iedzielny” i „G ospodarz” n ie m ogły  być w  1921 ro k u  d o d a tk am i n ie ­
dzie lnym i do „G azety O lsz ty ń sk ie j” (s. 79), jak o  że pism o to ukazyw ało  się w ów czas 
codziennie z w y ją tk iem  n iedziel i św iąt.

T adeusz  S w a t

N apoleon R ydzew ski, Spadochrony  na  drzew ach , p rzełoży ł z języka ro sy jsk iego  
G rzegorz  L atuszyńsk i, W arszaw a 1973, K siążka i W iedza, ss. 267.

K siążka  N apoleona R ydzew skiego to  w spom nien ia  w yw iadow cy  g rupy , oznaczo­
nej k ry p to n im em  „ Jack ” , zrzuconej 27 lipca  1944 ro k u  na  d a lek im  zapleczu fron tu , 
w  re jo n ie  w si E lch ta l w  pow iecie lab iaw sk im  w  P ru sach  W schodnich . Z ad an ie  g rupy 
polegało  na  rozpoznan iu  sił n iep rzy jac ie la  na  k ie ru n k a c h  przyszłego n a ta rc ia  
3 F ro n tu  B iałoruskiego. W późniejszym  okresie  w yw iadow cy  g ru p y  dz ia ła li rów nież 
w  pasie  w a lk  1 F ro n tu  N adbałtyckiego.

W sk ład  g ru p y  w chodzili: kp t. P aw e ł K ry ła to w  jako  dow ódca g rupy , w  cyw ilu 
s tu d en t In s ty tu tu  G órniczego, le j tn a n t N iko łaj Szpaków , zastępca dow ódcy, w  cy ­
w ilu  s tu d e n t M oskiew skiego In s ty tu tu  T echnicznego L o tn ictw a , Józef Z w arik a , 
w  cyw ilu cieśla  ze w si D iagilno w  re jo n ie  dzierżyńskim . N apoleon  R ydzew ski, s tu ­
d e n t h is to rii w  L en ing radzie , Iw an  Iw anow icz M ieln ików , w  cyw ilu  tra k to rzy s ta  
z H om elszczyzny, Iw an  A ndre jew icz  C elikow , w  cyw ilu  tra k to rzy s ta  z H om elszczyz- 
ny, Iw an  S iem ionow icz O w czarow , dw ie ko b ie ty  ra d io te le g ra fis tk i — Zofia B ard y - 
szew ska z M oskw y i A nna  M orozow a z okolic Sieszczy pod Sm oleńsk iem . N a jm ło d ­
szym  w yw iadow cą by ł 15-letn i E ugen iusz  Juszk iew icz  z M ińska L itew skiego.
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W iększość w yw iadow ców  p rzed  w ysłan iem  na  sp ec ja ln e  zad an ie  do P ru s  
W schodnich w alczy ła  na zapleczu n iep rzy jac ie la  w  g ru p ie  zw iadow czej pod k ry p to ­
n im em  „C zajka” pod M ińskiem , w  re jo n ie  Sto łpc, D zierżyńska, F an ip o la  i N iego- 
roje. Do w yko n an ia  swoich zadań  g ru p a  „ Ja c k ” p rzygo tow yw ała  się p row adząc  
in tensyw ne, aczko lw iek  chyba  z b y t k ró tk ie , ćw iczenia  w  re jo n ie  m iejscow ości S u - 
chodół za S m oleńsk iem  o raz  Z alesie  na M ińszczyźnie.

W yw iadow ców  zrzucono na  te re n  całkow icie  im obcy, bez jak ich k o lw iek  ko n ­
ta k tó w  a g en tu ra ln y ch , m agazynów  żyw ności, ja k  też  baz, k tó re  m ogłyby  im  przy jść  
z pom ocą. L ąd o w an ie  n ie  by ło  zby t udane, gdyż na sk u tek  b łęd u  n a w ig a to ra  z rzu t 
n as tą p ił 6 km  poza w yznaczonym  re jonem . N iezależnie  od tego w ięce j n iż  połow y 
spadoch ronów  n ie  uda ło  się ściągnąć z drzew . Z aw ieszone w ysoko na  d rzew ach  
sp adoch rony  z da leka  sygnalizow ały  o „gościach z n ie b a ”, k tó rz y  się  po jaw ili w  P r u ­
sach W schodnich. Do dalszych  n iepow odzeń p rzy  ląd o w an iu  n a leży  zaliczyć zagi­
nięcie p o jem nika  z zapasam i żyw ności, am u n ic ji oraz  k om ple tu  b a te r ii  do ra d io ­
stac ji. W szystk ie  te  n iepow odzen ia , a w  szczególności pozostaw ien ie  spadochronów  
na  d rzew ach , odbiły  się na  późniejszych losach grupy . Ju ż  ra n o  w  d n iu  ląd o w an ia  
ru szy ła  n iem iecka  obław a, złożona z oddziałów  w o jska  i policji. W yw iadow cy  w yszli 
szczęśliw ie z p ie rw sze j obław y, k ry ją c  się w  n iepozornym  lasku , om in ię tym  przez 
ścigających.

P rzec iw ko  spadoch ron iarzom  k ie ro w an o  każdego dn ia , a  n iek ied y  i nocy, ob ła­
w y, w  k tó ry ch  b ra ły  udz ia ł setk i, a  n aw et tysiące  ludzi. P om im o w ie lk iego  d o św iad ­
czenia  w yw iadow ców , n ie zaw sze udaw ało  się im u jść  z re jo n ó w  ob ław  bez s trz a ­
łów, bez bolesnych s tra t. P ierw szym  z zab itych  w yw iadow ców  b y ł k p t. P aw e ł K ry ­
ła  tow.

W ym ykając  się k o le jnym  obław om , g ru p a  w yk o n y w ała  sw oje  zad an ia  w y w ia ­
dowcze, n ad a jąc  m e ld u n k i do „ C en tra li” , a także  zadaw ała  n iep rzy jacie low i spore  
s tra ty  w  ludziach , chociaż to n ie  na leżało  do jej zadań. S tra ty  te  m ia ły  d la  n iep rzy ­
jac ie la  c h a ra k te r  g łów nie  p restiżow y. N iem cy bow iem  n ie  m ogli się u p o rać  przez 
d ług i czas z w yw iadow cam i, o k tó ry c h  is tn ien iu  w iedziano z p rze jm o w an y ch  przez 
n a m ia r m eldunków , a tak że  śladów  w  postaci tru p ó w  żołn ierzy  i po lic ji, k tó ra  
g inę ła  w  s ta rc iach  ze spadoch ron iarzam i.

N iem ieck ie  w ładze polityczne, na  czele k tó ry ch  s ta ł G aule iter  E rich  K och, w ła ­
dze w ojskow e i po licy jne  dok ład a ły  w ielu  s ta rań , aby  zniszczyć w yw iadow ców . 
S taw k a  by ła  pow ażna. S p raw ą  spad o ch ro n ia rzy  z a in te reso w ał się H itle r  i — jak  
należy  p rzypuszczać — nacze lne  w ładze  W eh rm a ch tu ,  jeśli się  zw aży, że w y w ia ­
dow cy g ru p y  „ Ja c k ” przez  k ilk a  p ie rw szych  dni, n ie  w iedząc o tym , p rzedziera li 
się w  k ie ru n k u  k w a te ry  g łów nej H itle ra  w  G ierłoży koło K ę trzy n a  (s. 94).

Jeże li s ię  uw zględn i ów czesną sy tu ac ję  w o jskow ą w okół P ru s  W schodnich , k tó ra  
ch arak tery zo w a ła  się zb liżan iem  w o jsk  radzieck ich , zg rupow anych  w  1 F roncie  
N ad b ałty ck im , 2 i 3 F ro n tac h  B ia ło rusk ich  do P ru s  W schodnich , m ożna zrozum ieć 
niepokój sztabow ców  n iem ieck ich , a tak że  zaciekłość, z jak ą  trop iono  w yw iadow ców  
(w d ru g ie j połow ie s ie rp n ia  oddzia ły  5 a rm ii w chodzącej w  sk ład  3 F ro n tu  B iało ­
ru sk iego  p rzek roczy ły  g ran icę  P ru s  W schodnich).

W obec d o ta rc ia  w o jsk  radz ieck ich  do lin ii W isły i zdobycia p rzyczó łków  na  le ­
w ym  je j brzegu , zachodziła obaw a rozw in ięc ia  dalszej ofensyw y rad z ieck ie j w  k ie ­
ru n k u  na  O drę, a  n a w e t Ł abę, ja k  tego o b aw ia ł s ię  gen. H einz G uderian . O brona 
tedy  P ru s  W schodnich  m ia ła  rów nież c h a ra k te r  u trz y m a n ia  ich· ja k o  bazy  w y p ad o ­
w ej, z k tó re j m ogłyby zostać w yk o n an e  u d erzen ia  w  p raw e  sk rzyd ło  w o jsk  rad z iec ­
k ich , n ac ie ra jący ch  na  k ie ru n k u  b e rliń sk im . P ru sy  W schodnie m ia ły  w ięc w ie lk ie  
znaczenie  s tra te g icz n o -w o jsk o w e 1. D ocen iając  w  pe łn i konieczność u trz y m a n ia  P ru s  
W schodnich, n iem ieck ie  w ładze  po lityczne  i w ojskow e w  1944 ro k u  g w ałto w n ie  ro z ­
budow ały  s ta re  fo r ty fik a c je  i um ocnien ia, bud o w an e  jeszcze p rzed  w ybuchem  II 
w o jn y  św iatow ej. P rac e  o b ronne  p rz y b ra ły  szczególnie gorączkow y c h a ra k te r  od 
lipca  1944 roku . Do obrony  P ru s  W schodnich  p rzeznaczono 25% w szystk ich  s ił n ie ­
m ieck ich  i 13% całości e fek tyw ów  w ojskow ych, zn a jd u jący ch  się  na  w szystk ich  
fro n tac h  i w  odw odach. W  sum ie  siły  n iem ieck ie, b ro n iące  P ru s  W schodnich , s ta ­
now iące G ru p ę  A rm ii „Ś rodek” , m ia ły  ró w n o w arto ść  40 dyw iz ji, w  ty m  3 dyw iz je

1 P o r. Is to r ija  W ie lik o j O tieczestw ien n o j W o jn y  S o w ie tsko g o  S o ju za  1944—1945, 
M oskw a 1963, ss. 92—102.

15·



228 R E C E N Z J E  I  O M Ó W IE N IA

pan cern e  i g ren ad ie ró w  pancernych . Ogólny s tan  bo jow y żołn ierzy  tego zg rupow an ia  
w ynosił 600 000 ludzi. N a obszarze tym  zostały  ponad to  zo rgan izow ane oddziały 
V o lk ss tu rm u  (odpow iednik  pospolitego  ruszen ia), liczące około m iliona osób. J e d ­
n o stk i p iechoty  i a r ty le r ii  dysponow ały  8100 dz ia łam i i m oździerzam i, a jednostk i 
pan ce rn e  m ia ły  750 czołgów, lo tn ic tw o  — 400 sam olotów  b o jo w y c h 2.

Z tych  w szystk ich  w zględów  zdobycie późniejszych danych  o n iep rzy jacie lu  
przez sztaby  radzieck ie , a d la N iem ców  zniszczenie źródeł tych  in fo rm acji, m iało  
p ie rw szorzędne  znaczenie. R anga  zb liżających  się w a lk  o P ru sy  W schodnie n a rz u ­
cała, ja k  się w ydaje , konieczność odchodzenia n iek iedy  od zw ykłego w arto ściow an ia  
ceny życia ludzkiego. A nalizu jąc  p a sjo n u jące  losy  g ru p y  odw ażnych  w yw iadow ców  
z g rupy  „ Ja ck ”, m ożna dojść  do w niosku , że zak ładano  z góry, iż n iew ie lu  z n ich  
p rz e trw a , co w  ostatecznym  ra c h u n k u  by ło  m niej w ażne niż los żo łn ierzy , k tó rzy  
a tak o w ali i m ieli a tak o w ać  P ru sy  W schodnie. B ra k  k o n tak tó w  a g en tu ra ln y ch  baz, 
n iedosta teczne  zaopatrzen ie , ogrom na p rzew aga  n iep rzy jac ie la  i m orze  w rog iej lu d ­
ności n iem ieck iej m usia ły  doprow adzić  do pow ażnych  s tra t  każdej z g ru p  w y w ia ­
dow czych. W ciągłych  s ta rc iach  z n iep rzy jac ie lem  g inęli coraz to  now i w yw iadow ­
cy (Józef Z w arika , Iw an  O w czarow  i N iko łaj Szpaków . O caleli — N apoleon  R y ­
dzew ski, E ugen iusz  Juszk iew icz, A n n a  M orozowa, Zofia B ardyszew ska  i Iw an  C e- 
likow).

Poza trad y cy jn y m i ś ro d k am i w a lk i z w yw iadow cam i, tak im i ja k  ciągłe  zasadzk i 
w o jska  i po lic ji oraz obław y, n iep rzy jac ie l u ru ch o m ił w kró tce , jak  podaje  au to r, 
now e środki. B yły  to  p row okacje  oraz  p ro p ag an d a  p rasow a  i rad iow a, tłum aczące  
spo łeczeństw u  n iem ieck iem u o zbrodn iach  „dokonyw anych” przez w yw iadow ców  na 
ludności cyw ilnej. Otóż w  m iejscow ości K le inberg  po lic ja  n iem iecka  sp a liła  zagrodę 
n iem iecką w raz  z ludźm i. W p ras ie  i rad io  ogłoszono, że zrob ili to  spadoch ron ia rze  
radzieccy  (s. 85). Podczas jed n e j z w y p raw  po żyw ność w yw iadow cy  znaleźli gazetę 
z a r ty k u łe m  za ty tu ło w an y m : R o sy jscy  spadochroniarze  o dw iedzili w ieś  K le in b erg . 
O bok fo tog rafii spalone j zagrody  by ła  zam ieszczona n a stę p u ją ca  in fo rm acja : „Ro­
dacy, m ieszkańcy P ru s  W schodnich! Oto k rw aw a  zb rodn ia  bolszew ickich  bandytów , 
k tó rzy  z rzucen i zosta li w  pobliżu w si E lch ta l ran o  27 lipca  i c iągle jeszcze g ra su ją  
po naszym  k ra ju ” (s. 92). N ależy podkreślić , że członkow ie g ru p y  o p e racy jnej, w  celu 
za tarc ia  śladów  prow okacji, zosta li n astęp n ie  zam ordow an i p rzez gestapow ców  
(s. 94). Z arów no ta  p row okacja , ja k  i s tra szen ie  w łasnego spo łeczeństw a o k ru c ień ­
stw am i spadoch ron ia rzy  radz ieck ich  tłum aczy ły  w  znacznym  stopn iu  jedno litą , 
w rogą  w  zasadzie postaw ę N iem ców, z k tó ry m i spo tykali się w yw iadow cy  g rupy  
„ Ja c k ”. Na p rzy k ład  schw ytany  s ta ry  N iem iec ta k  m ów ił do w yw iadow ców : „Dzień 
i noc cza tu jem y  na was. T ak i je s t rozkaz policji. Pe łn ić  d yżu ry  m uszą w szyscy. 
N aw et m n ie  sta reg o  zm usili. Tu, w  P ru sach , n ie  zaznacie spokoju . W szyscy są  p rz e ­
ciw ko w am . P ru sy  W schodnie są p rzeciw ko  w am . P ru sy  W schodnie to jed en  w ie lk i 
obóz, polic ja , żan d arm eria , a  os ta tn io  n a w et nas, cyw ilów , w ciągn ięto  do a k c ji”.

C hyba n a jb a rd z ie j c h a rak te ry sty c zn e  by ło  spo tkan ie  w yw iadow ców  R ydzew ­
skiego i Ju szk iew icza z N iem ką, k tó ra  p e łn iła  fu n k c ję  O rtsb a u ern jü h rera  w  sw ojej 
m iejscow ości. Podczas d y sk u sji toczonej w  sy tuac ji, k iedy  obaj w yw iadow cy  trz y ­
m ali w  rę k u  b roń , m iędzy innym i m ów iła: „W asze m iejsce  je s t tam  — pokazała 
rę k ą  na  w schód — a nasze tu . P a m ię ta jc ie , m y n ie  oddam y an i p iędzi ziem i. W ojsko 
będzie się b ić do o s ta tn ie j k ro p li k rw i. W szyscy będziem y się b ić”. In fo rm ac ję  R y­
dzew skiego o obozach i o k ruc ieństw ach  jej rodaków  sk w ito w ała  s tw ierdzen iem , że 
to n iep raw d a, że to p ro p ag an d a  (s. 211). Czy to  by ł p a trio ty zm , czy fana tyzm , czy 
bezkry tyczne  zau fan ie  p ropagandzie , tru d n o  je s t odpow iedzieć jednoznacznie. W ydaje  
się, że w szystk ie  te  czynnik i sp la ta ły  się u  w ielu  N iem ców  z e lem en tem  s trach u , 
sam odyscyp liny  lu b  z w iernością  d la  sz tan d a ru  tonącego o k rę tu . T a k ą  postaw ę  r e ­
p rezen tow ał żo łn ierz w ycofu jącego  się oddziału  n iem ieckiego w  rozm ow ie z w y ­
w iadow cam i, k iedy  to p y ta n y  o in fo rm acje  ty p u  w ojskow ego m iędzy in n y m i s tw ie r­
dził: „Chociaż w iem , że N iem cy p rzeg ra li w ojnę, n ie  chciałbym  przyczyn iać  się do 
tego” (s. 262).

W yw iadow cy radzieccy  sp o tk a li się rów nież  z ta k  zw anym i dob ry m i N iem cam i, 
„ludzk im i” , a n aw et kom un is tam i, chociaż ci na leże li do n ielicznych. S p o tk an ia

2 L. M oczulski, P rusy W schodnie  w  I I  w o jn ie  św ia to w e j 1939— 1945, Rocznik 
O lsztyński, 1965, t. 5, s. 177.
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z ludźm i n ie  zd ep raw o w an y m i przez faszyzm  i zachow ującym i p ro s te  o d ru ch y  życz­
liw ości, a n a w e t serca , są w spom inane  przez a u to ra  om aw ianej k s iążk i ciepło 
i z w dzięcznością. T ak i dom -oazę w okół m orza n ienaw iśc i, w o ju jące j n iem czyzny, 
spo tkali w yw iadow cy  w e w si A lt K irschnabeck , gdzie p rzy ję to  ich  gościnnie, n a ­
karm iono , p rzenocow ano  (w sy tu ac ji, k iedy  w  sąs iedn ich  dom ach  s tac jo n o w ali żoł­
n ie rze  n iem ieccy), a  n aw e t up ieczono d la  n ich  chleb, co m ia ło  d la  g łodnych  ciągle  
w yw iadow ców  w y m ia r  sw oistego cudu, k tó reg o  n ie  bardzo  m ógł zrozum ieć m łody 
E ugeniusz  Juszk iew icz , t ra k tu ją c y  jed n ak o  w rogo  w szystk ich  N iem ców  od czasu 
zam ordow an ia  m u  m atk i. O w ym i dob ry m i N iem cam i by ły : s ta ra  N iem ka, k tó ra  
u tra c iła  m ęża w  w a lk ach  w  1915 ro k u , m łoda  N iem ka, k tó ra  u tra c iła  m ęża w  w a l­
k ach  na  w schodzie  w  1942 ro k u , o raz  k ilk u le tn ia  dziew czynka, p rzy jaź n ie  n a s ta ­
w iona do w szystk ich  ludz i (s. 185).

D użej pom ocy p rzy  zao p a trzen iu , u d o stęp n ien iu  k ry jó w ek , a  tak że  in fo rm acji 
w yw iadow czych doznali w yw iadow cy  (R ydzew ski i Juszk iew icz) od ro d z in y  k o m u ­
n is ty  niem ieckiego, m ieszkającego  z żoną i synem  O ttonem  w e w si M ünchenw alde. 
D rug im  k o m u n is tą  m ieszka jącym  w  te jże  w si b y ł E rn s t  R eitschuk . N iem cy ci 
w c iągnęli do w spó łp racy  z w yw iadow cam i radz ieck im i innego N iem ca S ch illa ta , 
w k tó rego  dom u w yw iadow cy  znaleźli sch ron ien ie  w  n a jtru d n ie jszy m  okresie, k iedy  
ziem ię po k ry ły  śniegi, a w okół s tac jo n o w ały  oddziały  n iem ieck ie. G rozę sy tu ac ji 
pow iększała  ra n a  R ydzew skiego, o trz y m a n a  w  jed n y m  ze s ta rć . W dom u S ch illa ta  
w yw iadow cy  doczekali w yzw olen ia  ty ch  te renów , k tó re  n a s tąp iło  ra n o  22 styczn ia  
1945 roku.

S padoch ron ia rze  g ru p y  „ Ja c k ” p rzeb y w ali poza fro n tem  175 dni. P om im o cięż­
k ich  s tra t, jak ie  ponieśli, p rzesła li oni sw o jej c en tra li w ażne  in fo rm acje  w yw iad o w ­
cze z re jonów , k tó re  pen e tro w ali. W ykonu jąc  sw o je  zadan ia , zb ie ra li m iędzy  innym i 
po trzeb n e  d an e  w  n astęp u jący ch  oko licach : E lch ta l n ad  rzek ą  P a rw ą , W ilhe lm s­
heide, K le inberg , G ołdap, rzeka  W ęgorapa, k a n a ł T im b er M ünchenw alde, lin ia  ko ­
le jow a K ró lew iec—Tylża, K ró lew iec, S a rg illen , Z alew  K u rońsk i, k a n a ł S eckenburg , 
K an ał M azursk i, nad  N iem nem , W ystruć, w ieś G oldbach, S chm allenberg , L ab iaw a. 
W n iek tó ry ch  m ie jscow ościach  w yw iadow cy  b y li dw a, a n aw et w ięcej razy  (w w y ­
n ik u  obław , p rzed  k tó ry m i się  w ycofyw ali, b ądź  też  w  w y n ik u  rozkazów  o trzy m y ­
w anych  z cen tra li).

Podczas sw oich  w ęd ró w ek  w yw iadow cy  „ Ja c k a ” n a tk n ę li się  n a  g ru p y  kolegów  
w y k o n u jący ch  podobne zadan ia . B y li to  w yw iadow cy  z g ru p y  m jra  M aksim ow a. 
G ru p a  ta  liczy ła  20 w yw iadow ców  i zrzucona  zosta ła  nad  rzek ę  Ś w ię tą  (ss. 119 
i 126). P on iew aż  p rześladow cy  szli po tro p ach  obu  g ru p , w ycofyw ały  się  one razem . 
P rzyc iśn ięci do szosy T ylża—K rólew iec, w yw iadow cy  zaa tak o w a li n iep rzy jac ie la  na  
w y b ran y m  k ie ru n k u  i p rzeb ili się przez obław ę. W k ró tce  po tem  w  w y n ik u  jed n e j 
z ob ław  u leg ła  rozp roszen iu  i g ru p a  „ Ja c k a ”. W iększość g ru p y  poszła w ykonyw ać 
zad an ia  w  re jo n ie  m iędzy  T ylżą  a  K an ałem  K urońsk im , a  po tem  w  re jo n ie  W y- 
s tru c i i G oldbachu , a  ra n n y  N apoleon  R ydzew sk i i E ugen iusz  Juszk iew icz  u d a li się 
w  okolice w si M ünchenw alde. P rzed  osta tecznym  rozb iciem  g ru p y  w yw iadow cy  
„ Ja c k a ” ponow nie  sp o tk a li się z g ru p ą  m jra  M aksim ow a i now ą g ru p ą  w y w iad o w ­
czą, d z ia ła jącą  na  rzecz 1 F ro n tu  N adbałtyck iego , dow odzoną p rzez  kp t. D eniso- 
w a (s. 162).

Do c iekaw ych  sukcesów  g ru p y  na leżało  sch w y tan ie  dw óch żo łn ierzy  z O rg a n i­
zacji T odta. Ż o łn ierzam i tym i b y li K u r t  F isch er oraz  G otlieb . O baj żo łn ierze  p raco ­
w ali p rzy  budow ie lin ii ob ronnej Ilm en h o rst. P rze d tem  obaj jeń cy  w alczy li ko le jno  
w e F ran c ji, Ju g o sław ii oraz  na  froncie  w schodnim . S tosunkow o  ła tw o  udz ie la ł w y ­
ja śn ień  K u rt  F ischer. G otlieb  odm ów ił jak ich k o lw iek  in fo rm acji. N iecodzienną po in tę  
p rzesłu ch ań  stanow iło  rozpoznan ie  G o tlieba przez  Iw a n a  O w czarow a jak o  m ordercy  
jeńców  radz ieck ich  spod M ohylew a i bezpośredn iego  sp raw cy  g ruź licy  u O w czaro­
wa. G otlieb  po rozpoznan iu  go rzu c ił się n a  O w czarow a i w ów czas zosta ł zab ity , 
F isch era  uw olniono. Do ciekaw ych  in fo rm a c ji uzyskanych  od F isch era  należa ły  dane  
o b u dow an iu  p rzez  w ojsko  sp ec ja ln y ch  b u n k ró w , g łęboko  w  ziem i i dobrze  zam a­
skow anych , w  k tó ry ch  m ie li p rzeb y w ać  N iem cy, rów n ież  na  ty łac h  w o jsk  ra d z iec ­
kich. P u n k ty  te  by ły  z lokalizow ane  na  w schód od K ró lew ca  (s. 76). Is tn ie n ie  tak ich  
b u n k ró w  su g eru je , iż m ogły  to  być bazy  o p era cy jn e  i  k ry jó w k i d la  tw o rzo n e j pod 
koniec  oku p acji o rg an izac ji podziem nej W eh rw o lf.

A n alizu jąc  osiągnięcia  i tru d n o śc i w yw iadow ców  radz ieck ich , zrzuconych
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w  głąb  P ru s  W schodnich  oraz  na  pogranicze, n ie tru d n o  zauw ażyć, źe sy tu ac ja  w y­
w iadow ców  by ła  zdecydow anie  lepsza, k iedy  dz ia łali na  te re n ach  p o ls k ic h 3. P o ­
w yższe tw ie rd zen ie  odnosi się  rów n ież  do radz ieck ich  g ru p  w yw iadow czych, z rzu ­
conych na pó łnocnym  M azow szu4. M ożna by zaryzykow ać tw ie rd zen ie , że pom oc 
ludności cyw ilnej oraz po lsk ich  o rgan izacji podziem nych  s tan o w iła  d la  spadoch ro ­
n ia rzy  radz ieck ich  p rz y n a jm n ie j połow ą ich sukcesów .

N a zakończen ie  w ym aga jeszcze w y ja śn ien ia  sp raw a  A ni M orozow ej, ra d io te le - 
g ra fis tk i g ru p y  „ Ja c k ”. Otóż a u to r  om aw ianej k s iążk i podaje , że A ni M orozow ej 
uda ło  sią p rze trw ać  tru d n e  chw ile  w  P ru sa c h  W schodnich, a le  po tem  zginąła w  po­
bliżu  M yszyńca (na K urpiow szczyźnie). In fo rm a c ja  ta  w y d a je  sią nieściła . W iększość 
d anych  m ów i, że A nia  M orozow a po leg ła  w  w alce  w  re jo n ie  N ow ej W si w  pow ie­
cie s ierpeck im , a  ciało  je j pog rzebane  zostało  na  cm en tarzu  w  G radzanow ie  K o­
ście lnym  δ.

O m aw iana  k siążka  zaw ie ra  skąpe  polonica. Są  to  n ie  ty lk o  nazw iska  n iek tó ry ch  
w yw iadow ców  czy też  sp o tk an ie  z b liżej n iez id en ty fik o w an y m  ro b o tn ik iem  polsk im , 
a le  rów n ież  w spom nien ie  o po lsk im  kom pozytorze (M ichale K leofasie  O gińskim ), 
k tó rego  m uzyką g rano  i s łuchano  w  re jo n ie  Z alesia  (tam , gdzie g ru p a  p rzygotow y­
w ała  się do sw oich  zadań). W yw iadow cy  ze szczególną p rzy jem n o śc ią  s łu ch a li polo­
neza P ożegnanie  O jc zy zn y , k tó ry  w  ich sy tu ac ji m ia ł c h a ra k te r  sym bolu.

W arto  podkreślić , że n iezw ykle  ciążkie w a ru n k i p ra cy  w yw iadow ców  w ym agały  
ludzi ze stali. N ie każdy  n a d aw a ł s ią  do te j roli. W ykazała  to m iędzy  in n y m i p róba  
rozszerzen ia  g ru p y  w yw iadow czej dokonana  p rzez R ydzew skiego, k tó ry  chciał w ciąg ­
n ąć  do w spó łp racy  dw óch jeńców  radz ieck ich , spo tk an y ch  na  p racach  leśnych . T ym i 
now ym i k a n d y d a tam i na  w yw iadow ców  m ie li być  Iw a n  G rom ow  i A leksie j Łozo- 
w oj. O baj b ardzo  szybko zn ik n ę li z g rupy  (s. 195). N ależy  przypuszczać, że za ła ­
m ali sią.

O m aw iana  k siążka  należy  n iew ątp liw ie  do in te re su jący ch  pozycji w spom nie­
n iow ych, gdzie p ra w d a  i  trag izm  sy tu ac ji ludzi zosta ły  p odane  bez pato su , co je s t 
zw ykle  p rzy jm o w an e  z zau fan iem  przez czy teln ika. O sobna pochw ała  n a leży  sią 
au to ro w i książk i za to, że w  ty m  okresie, k iedy  z ab ijan ie  s ta ło  się zaw odem  m i­
lionów , k ied y  zasadn iczym  prob lem em  by ło  zdobyw anie  chleba, w a lk a  o is tn ien ie  
g rupy , a  tak że  sw oje  in d y w id u a ln e  życie, p o tra fi ł dostrzec p iękno  te j ziem i, je j 
w sp an ia łe  puszcze i lasy , a  tak że  zw ierzę ta , do k tó ry ch  n ie  s trz e la ł n aw e t w ów czas, 
k iedy  c ie rp ia ł głód. Jak ie ż  to p iękne  i h u m an ita rn e !

R ysza rd  J u szk iew ic z

Zofia D udzińska, W alka , m ęczeń stw o , cm en tarze . P rzew o d n ik  po m ie jscach  pa ­
m ięci narodow ej W a rm ii i M azur, O lsztyn  1973, P o jezierze, ss. 98+28 ilu s tra c ji.

U kazan ie  się  s ta ran iem  W ydaw nic tw a „P ojez ierze” p rzew o d n ik a  Zofii D udziń ­
sk iej pozw oli zapełn ić  b ia łe  p lam y  na  m ap ie  zb rodn i h itle ro w sk ich  na  te re n ie  w o je ­
w ództw a olsztyńskiego. Do te j pory  fig u ro w ały  na  n ie j jed y n ie  filie  obozu k o ncen ­
trac y jn eg o  S tu tth o f, dw a obozy jen ieck ie  i obóz zagłady w  D ziałdow ie.

A u to rk a  św iadom ie z rezygnow ała  z u jęc ia  ca ło k sz ta łtu  te j p ro b le m a ty k i w  g ra ­
n icach  w o jennych , gdyż spow odow ałoby to  konieczność ob jęc ia  p rzew odn ik iem  
części w ojew ództw : b ia łostockiego, gdańsk iego  i w arszaw sk iego . W e w stęp ie  zazna­
czyła, że z uw ag i na  specyfikę  reg io n a ln ą  n ie  je s t to typow y  p rzew o d n ik  po 
m iejscach  w a lk i i m ęczeństw a. Z tych  też  w zględów  n iew ie le  w  nim  je s t m iejsc 
w a lk i zb ro jn e j, n a to m ia st dużo uw ag i pośw ięca a u to rk a  m iejscow ościom , gdzie 
m ieściły  się po lsk ie  szkoły, przedszko la , b ib lio tek i, ko ła  Z w iązku  P o lak ó w  w  N iem ­
czech czy T ow arzystw  M łodzieży, k tó ry ch  członkow ie u c ie rp ie li od reż im u  h itle ro w ­
skiego. N iek tó re  z o fiar szow inizm u n iem ieck iego  s ięg a ją  n a w et ok resu  p leb iscy tu .

3 J. Tobiasz, N a ty ła ch  wroga, W arszaw a 1972.
4 R. Juszk iew icz, O ddzia ły  p a r tyza n ck ie  i  w yw ia d o w cze  na  pogran iczu  północ­

nego M azow sza  i  P rus W schodn ich t K o m u n ik a ty  M azursko -W arm ińsk ie , 1973, n r  3.
5 Ib idem .


